- WITAJCIE! 


Spotykamy się znów po kilkutygodniowej przerwie. Dobrzy przyjaciele po długim 
niewidzeniu mają sobie zwykle do powiedzenia dużo więcej ciokawszych rzeczy niż 
w kontaktach codziennych. My będziemy się starali tak redagować każdy numor 
pisma, żeby się go czytało z przyjemnością „od deski do deski”, a Wy będziecie częściej 
do nas pisać listy długie, pełne ciekawych informacji, nie zdawkowe. Wszystkim, którzy 
pisali do nas w czasie, gdy „Świata Młodych” nie było w kioskach, dziękujemy. 
Będziemy jak zwykle na listy odpowiadać, a niektóre z nich drukować na drugiej stronie 
gazety. Bo na tej stronie, jak to dotychczas bywało, głos zabierać będziecie Wy. 

Wszystko znajdziecie na swoim miejscu: stałe kąciki, które mają wiernych czytelni- 
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O tych i innych sprawach „Świat Młodych” rozmawia z Naczelnikiem 
Zwiazku Harcerstwa Polskiego hm PL Andrzejem ORNATEM — str. 3 
Fot. M. Szymański 


UWAGA, ZASTĘPOWI! 


TRZECI NUMER 
„BIBLIOTECZKI 
ZASTĘPOWEGO” 
powinien 
już do Was dotrzeć 


Na trzeci numer specjalnego 
wydania dla zastępowych umó- 
wiliśmy się z Wami pod koniec 
grudnia. Jak wiecie, w związku 


z wprowadzeniem stanu wojen- 
nego zawieszono przejściowo 
wydawanie wielu czasopism, 
również naszej gazety. Stąd też 
niektóre propozycje zajęć na 
okres zimy zamieszczone w nu- 
merze lutowym mogą się wyda- 
wać nieco spóźnione. Jak wcześ- 
niej zapowiadaliśmy sześć zeszy- 
tów BZ ma stanowić zestaw pro- 
pozycji dla pracy zastępu na 
wszystkie pory roku i dlatego, 
mimo kończącej się zimy, posta- 
nowiliśmy nie wymieniać mate- 
riałów przygotowanych na ten 
właśnie okres. Jeśli tych zajęć nie 
uda się przeprowadzić w tym ro- 
ku, będzie jak znalazł na przyszły. 


Co więc proponujemy w luto- 
wym numerze „Biblioteczki za- 
stępowego”: 


© Cykl zbiórek, na których 
możecie zbudować kartonówkę 
(model samolotu wykonany 
z brystolu) oraz przeprowadzić 
zawody o tytuł Mistrza'82, przy 
okazji poznacie niektóre fakty 
z historii lotnictwa 
, 9 Zestaw gier ćwiczących 
orientację i spostrzegawczość 

© Scenariusz zbiórki poświę- 
conej symbolice Krzyża Harcer- 
skiego i pozdrowienia „Czuwaj” 

© Wieczór u czarnoksiężnika 
czyli coś z czarnej magii 

© Kolejny, drugi już odcinek 
historii Harcerstwa 


© Propozycje do zabaw z naj- 
młodszymi przydadzą się tym 


wszystkim, którzy w ramach 
trwającego pogotowia zimowo- 
go opiekują się maluchami 

© Piosenki ze śpiewnika druh- 
ny Agaty. 

Jak zawsze, tak i teraz prosimy 
Was o listy. Czy nasze propozycje 
pomagają Wam w przygotowa- 
niu zbiórek zastępu, co chcieli- 
byście znaleźć w kolejnych wy- 
daniach, w czym trzeba Wam 
pomóc. 


Przypominamy! Specjalne 
wydanie „Świata Młodych” 
dla zastępowych rozprowa- 
dzane jest przez komendy 
chorągwi i hufców. (mj) 


ków, wiadomości z kraju i ze świata, ciakawe Informacjo z kosmosu i tajemnice 
przyrody, opisy wydarzeń sportowych I muzycznych, powieść, konkurs, Rzepa, Abra- 
kadabrą I oczywiście mnóstwo propozycji i zadań dla zastępów harcerskich. 

Tak wiąc wszystko znajdziocio na miejscu. Tylko jedna rzecz jest całkiem nowa, co 
dla nas I dla Was jost bardzo nioprzyjomne — cona gazety. Niestety, nas też dotknęła 
podwyżka con — zdrożał papior i farby, usługi poligraficzne i materiały fotograficzne. 
Pięć złotych to nie jest mało. Ktoś, kto kupujo „Świat Młodych”, musi zarezerwować na 
ten col w swoim budżocio miesiącznym aż 60 złotych. Nio chcielibyśmy, żeby ta suma 
była wyciągana z kloszoni rodziców. Spróbujcie zarobić pieniądze na kupno swojej 
gazety sami. Jost na to mnóstwo sposobów, będziemy Wam podpowiadać jak to robić. 


No więc — witajcie! 


REDAKCJA 


AT 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Podczas tegorocznych, sty: 
czniowych mrozów ptasie sto- 
łówki, jak zauważyliśmy, nie 
były gorzej zaopatrzone, niż 
w latach ubiegłych. Wydaje 
się, że nawet lepiej, że ludzie 
odwiedzający miejskie parki 
więcej czasu i uwagi poświęca- 
li zimującym ptakom. Niestety, 
wraz z lutowym ociepleniem 
ten zapał jakby osłabł, a karm- 
niki zaczęły świecić pustkami. 
Przypominamy więc: raz roz- 
poczętego dokarmiania nie po- 
winno się przerywać, bo nara- 
ża to drobne ptaki na koniecz- 
ność poszukiwania innych źró- 
deł pokarmu, a więc na straty 
czasu i energii. Pokarm należy 
wykładać — niezależnie od te- 
go, czy jest mróz, czy odwilż — 
aż do końca marca! (tok) 


Fot. Z. Bisanz 


Encyklopedie o tematyce 
lotniczej i morskiej 
przygotowuje Wydawnictwo MON 


WARSZAWA (PAP). Redakcja 
Encyklopedii Wydawnictwa 
MON przygotowuje kolejne le- 
ksykony z zakresu wiedzy woj- 
skowej. Wydana zostanie m. in. 
„Wojskowa Encyklopedia Lotni- 
cza” Jerzego Domańskiego, Zbi- 
gniewa Jankiewicza i Czesława 
Krzemińskiego. Na jej treść złoży 
się 11 tys. haseł związanych zhis- 
torią i współczesnością lotnic- 
twa, w tym wiele prezentujących 
w szerokim ujęciu problematykę 
lotnictwa polskiego. 

Monotematycznym kompe- 
dium wiedzy będzie także „Woj- 


Jekowa Encyklópedia Morska” 


opracowywana przez Edmunda 
Kosiarza — autora wielu prac ma- 
rynistycznych. W 5 tys. haseł tej 
pozycji zawarte zostaną m. in. 
informacje o marynarkach wo- 
jennych świata i morskich działa- 
niach bojowych. 


Przypomnijmy, że w latach 
1967-1971 Wydawnictwo MON 
opublikowało 3-tomową „Małą 
Encyklopedię Wojskową”, a w 
1975 r. — „Encyklopedię Il Wojny 
Światowej”. Przed trzema laty 
nakładem wojskowej oficyny 
ukazał się liczący 5 tys. haseł „Le- 
ksykon Wiedzy Wojskowej” 


WIECZÓR POŚWIĘCONY PAMIĘCI 
MICHAŁA GLINKI 


WARSZAWA (PAP). Przed 125 
laty, 15 lutego 1857 roku zmarł 
jeden z największych twórców 
muzyki rosyjskiej — Michał Glin- 
ka. Dla uczczenia tej rocznicy od- 
był się 15 bm. w Domu Radziec- 
kiej Nauki i Kultury w Warszawie 
uroczysty wieczór poświęcony 
pamięci kompozytora, którego 
wiązy rodzinne, twórcze i przyja- 
cielskie łączyły z naszym krajem. 

Program wieczoru wypełniły 
nie tylko utwory Michała Glinki, 


lecz również innych rosyjskich 
kompozytorów. Utwory te zapre- 
zentowali „Capella Arcis Varso- 
viensis'” pod dyrekcją Marka Se- 
wena, śpiewaczki Wanda Bargie- 
głowska i Irena Jezierska oraz 


pianistka Helena Christienko. * 


Wieczór ten zapoczątkował cykl 
przygotowywanych przez Dom 
Radzieckiej Nauki i Kultury im- 
prez popularyzujących dorobek 
wybitnych kompozytorów muzy- 
ki rosyjskiej i radzieckiej. 


Sensacja zoologiczna? 


Hodowlana mistyfikacja? 


BIERZE 
TAKIE 
ZWIERZĘ? 


Wzięło się ono stąd, że zręczny 
grafik umiejętnie połączył różne 
części ciała dziewięciu zwierząt. 
JAKICH? Spróbuj to odgadnąć, 
a jeśli nie jesteś pewien swoich 
dociekań — znajdziesz prawidło- 
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wą odpowiedź na str. 7. Tam 
również: inne humory rysunko- 
we związane ze zwierzętami, 
a także spory zapas dowcipów. 
Na stronie siódmej — przedostat- 
niej! 


ZIMOWA 


Milion kilometrów przebył pie- 
szo i przejechał na saniach śmi- 
głowych i ślizgowej łodzi moto- 
rowej listonosz Aleksy Makowie- 
jew, obsługujący wsie nanajskie, 
zimowiska łowieckie i obozy ry- 
baków położone nad krętymi od- 
nogami Dolnego Amuru (Daleki 


POCZTA 


Wschód). Pierwszy ślad na po- 
krytej lodem rzece odcisnął Ma- 
kowiejew przed przeszło trzy- 
dziestu laty: w okresie powojen- 
nym zorganizował w tym odda- 
lonym rejonie kraju służbę po- 
cztową docierającą wszędzie ae- 
rosaniami i ślizgaczami. (APN) 
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Szorzy się znieczulica społo- 
czna. Boję się, aby nie objęła 
ona młodego pokolenia, Jożeli 
nie będzie miłości do bliżnich — 
nie wygrzebiemy się nigdy ze 
stanu w jakim się znaleźliśmy! 

Nasze matki i ojcowie mają 
za mało czasu, by rozważyć te 
sprawy. Nie myślą o tym, że to 
od nich zależy jacy będziemy 
i jaka będzie Polska za 20 lat. 

Znam jednak i ludzi, którzy 
nie troszczą się wyłącznie o sie- 
bie, lecz o innych: niedołęż- 
nych, chorych, starszych, sa- 
motnych. Niedaleko mnie mie- 
szka samotna kobieta, którą 
moja koleżanka Beata postano- 
wiła się zająć. Kobieta jest cho- 
ra, nie może chodzić. Jest list- 
kiem na wietrze wspieranym 
przez 14-letnią dziewczynę czu- 
łą na ludzką krzywdę. Beata jest 


jej ostatnią deską ratunku. Po- * 


dejmując się tej pracy Beata 
zdawała sobie sprawę z trud- 
ności. Ale jest bardzo zadowo- 
lona, że może komuś ulżyć 
w biedzie. 


Halina Matysiak 
Puławy 


Nie ma nic łatwiejszego, niż 
krytykowanie. „Samorząd 
Szkolny nic nie robi...” 

Jestem przewodniczącą już 
od 2 lat i wiem jaktrudno jesttę 
funkcję sprawować. Moim zda- 
niem Samorząd Uczniowski nie 
może myśleć za całą młodzież, 
lecz powinien realizować jej 
pomysły. Nie jestem zwolenni- 


czką Sojmików Szkolnych, 
gdzia zbierają się mniej lub 
więcej znudzeni przedstawicio- 
lo wszystkich klas I boz żadnego 
entuzjazmu odczytują niocieka- 
wo; „sztywne” referaty. Uwa- 
żam, iż powinny być organizo- 
wane zobrania, na których 
uczniowie winni wysunąć mą- 
dre i realne wnioski, dotyczące 
życia szkolnego. 


Ktoś powie, że takie zebrania 
organizuje się, owszem. Nie 
wiem jakw innych szkołach, ale 
u mnie w szkole, kiedy organi- 
zuję takie spotkania, wszyscy 
siedzą „jak kołki”, a na moją 
propozycję dyskusji większość 
robi niezbyt inteligentną minę 
i... nic. Najwyżej są rzucane tak 
nieoryginalne propozycje jak 
uporządkowanie terenu szko|- 
nego. 

Jedyne żądania to dyskote- 
kal No, dobrze w ciągu roku 


szkolnego mogą być 3-4 dys- - 


koteki, ale czy to ma być jedyny 
przejaw działalności Samorzą- 
du? Młodzież chce tylko dysko- 
teki, a dyrektor wraz z gronem 
pedagogicznym mówią, żeby 
się lepiej zająć dekorowaniem 
tablicy Samorządu na koryta- 
rzu. Nawet jeżeli zrodzi się jakiś 
niezły pomysł, to nie można go 
zrealizować, bo p. opiekunka 
Samorządu mówi — Eee... nie 
wygłupiaj się, to i tak nie doj- 
dzie do skutku, szkoda czasu. 
No tak, Samorząd Szkolny 
ma ograniczoną władzę, a na- 
prawdę to w ogóle jej nie ma. 
Kto jest winny? Czy to brak ini- 
cjatywy uczniów? Czy może 
niechęć, brak dobrej woli dyre- 
kcji? Jeżeli działalność Samo- 
rządu przejawia się jedynie 
w dyskotekach (na które i tak 
nauczyciele patrzą złym okiem) 
i zawieszaniu dekoracji tematy- 
cznej, to trudno się tym za- 


DALEJ 


chwycaćl 
kownć.., 


Najłatwioj kryty. 


Anka z Warszawy 


W tym roku szkolnym z ini- 
cjatywy naszego nowego dy- 
rektora po raz pierwszy odbyły 
się w naszej szkole prawdziwe 
wybory do SU. Trzy tygodnie 
trwała kampania wyborcza, za- 
kończona powszechnym, taj- 
nym w pełni demokratycznym 
głosowaniem i prawdziwą urną 
wyborczą. Była też komisja wy- 
borcza, w skład której wchodzi- 
li: dyrektor, opiekun SU, prze- 
wodniczący komitetu rodziciel- 
skiego oraz przedstawiciele 
klas. Bardzo przeżyliśmy te wy- 
bory, bo stały się one dla nas 
prawdziwą lekcją obywatel- 
skiego wychowania. 

Teraz poczuliśmy się na- 
prawdę  współgospodarzami 
naszej szkoły. Zdajemy sobie 
sprawę ze swojej odpowie- 
dzialności przed naszymi wy- 
borcami i nie chcemy zawieść 
ich zaufania jakim nas obdarzy- 
li. Chcemy aby widać było na- 
szą działalność w szkole, toteż 
redagujemy gazetkę, która ma 
być równocześnie inspiracją do 
działalności wszystkich na- 
szych koleżanek i kolegów. Ga- 
zetka nosi tytuł: „Nasze spra- 
wy. Przeczytaj — Pomyśl — Na- 
pisz”. 

Na ostatnim apelu zapozna- 
liśmy wszystkich z planem na- 
szej działalności. Chcemy mię- 
dzy innymi uaktywnić sekcję 
dyżurów, sekcję kulturalną, 
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TPESEE 


WŁASNY NOS 


zorganizować spotkania z pisa” 
rzom, spleszyć z pomocą lu- 
dziom potrzebującym, zorgani: 
zować zbiórką aurowców wtór- 
nych, przygotować wiaczór po- 
ozji i inno, Uważamy ża dal- 
szych pomysłów dostarczy 
nam samo życia szkolno. 

W taj chwili postanowiliśmy 
zrealizować ważne zadanie. Nie 
wiemy, czy nam sią ono uda, 
gdyż nie mamy doświadczania, 
Otóż, w naszoj piąknoj szkole, 
jak zapewne w wielu innych, 
nie brak „ananasów ”, co to ko- 
rzystają z każdej okazji aby sią 
wyżyć na swój sposób. Nisz- 
czenie ścian, drzwi, „bohoma- 
zy” w ubikacjach, zaśmiecanie, 
czasem bójki, „indiańskie” 
okrzyki w czasie przerw i inne 
wybryki — oto co nas i naszych 
pedagogów boli. Chcemy jako 
SU przeciwdziałać wykrocze- 
niom naszych kolegów i wybra- 
liśmy jako broń satyrę. 
W pierwszym wydaniu gazetki 
umieściliśmy niektóre typowe 

-portreciki uczniowskie w for- 
mie karykatur i satyrycznych 
fraszek np. Chciałby rekordy 
bić sportowe, ale na razie nic 
z tego, bije więc chętnie za- 
miast rekordów słabszych od 
siebie kolegów, albo Rośnie na 
skwerach i w parkach jak rów- 
nież na szkolnej ławce, Dziura- 
wi ławki nożem. Niezłe ziółko — 
dziurawiec itp. 

Jeszcze nie wiemy, jaki sku- 
tek odniesie ta metoda, ale jes- 
teśmy optymistami, bo wierzy- 
my, że choćby u części naszych 
kolegów weźmie górę ambicja. 
Oby tak byłol 

Chętnie nawiążemy kore- 
spondencję z innymi samorzą- 
dami uczniowskimi! 


Samorząd Uczniowski 
przy Szkole Podstawowej nr 1 
34-654 Męcina 


JESTEM 
SAMA 


Od 16 lat mam skrzywienie krę: 
gosłupa i gdy zobaczę na ulicy kale- 
kę, to przestaję wierzyć w cale 
życie i w ogóle jakąś iskierkę 
szczęścia. Chciałabym być zdrowa, 
ale tosą tylko marzenia, Ojciec pije 
i nic go nie obchodzi, a mama... 
Gdyby moje dziecko na coś zacho- 
rowało, jeździłabym po całej Pol- 
sce i świecie, aby je wyleczyć, Ma- 
ma tylko patrzy na mnie i od czasu 
do czasu powie, że jestem sama 
winna, bo nic nie robię tzn. nie 
ćwiczę, A mnie coś ściska, gdy to 
słyszę, Ćwiczyłam w domu i co... 
I nic. Teraz jest mi wszystko jed- 
no. Pragnę tylko ukończyć szkołę 
i uczciwie pracować, Nie chodzę 
na zabawy, wieczorki. Nie umiem 
być wesoła. Poznałam fajnego 
chłopca. Wciąż mnie obserwuje. 
Starał się porozmawiać, ale dopro- 
wadziłam do tego źe jest onieśrnie- 
lony. Przecież on wie, a jeżeli jesz- 
cze nie zauważył, to nie mogę go 
później rozczarować. Zresztą nie 
zniosłabym litości. Mam koleżan- 
kę o rok starszą. Ona była w Kon- 
stancinie, a teraz wyjechała na ope- 
rację. Zazdroszczę jej takiego 
szczęścia. Wiele bym dała, aby 
znaleźć się na jej miejscu. Ja byłam 
tylko w Radomia, gdzie lakarz 
oświadczył, że muszę być opero- 
wana i na tym się wszystko skoń- 
czyło. Wiem, że gdybym miała 
choć odrobinę chęci ćwiczyłabym, 
ale odebrano mi ją. Sama nie wiem, 
jak wyjść z tego labiryntu. 


Od redakcji: I to wszystko. Dru- 
kujemy ten list z nadzieją, że po- 
dasz adres, ponieważ chcemy Ci 
pomóc. Czekamy na wiadomość. 

(bs) 


OD TRZYDZIESTU 
LAT 
HARCERSKI 
„GĘGUŚ” 
BAWI 
NAJMŁODSZYCH 


LUBLIN (HSI). Szczep Harcer- 
ski im. gen. Władysława Sikor- 
skiego przy Szkole Podstawo- 
wej nr8w Lublinie ma już30 lat. 
O tym jak było dawniej, jak jest 
teraz i co robili i robią harcerze 
opowiadają stare, pożółkłe kart- 
ki kroniki szczepu. 

Na jednej z pierwszych kart 
zarejestrowali harcerze powsta- 
nie teatrzyku kukiełkowego 
„Gęguś”. Teatrzyk, jak w 1951 
roku tak i dziś zabawia swoich 
młodych widzów ciekawymi, 
pełnymi fantazji i humoru 
przedstawieniami. „Gęguś” ma 
na swoim koncie dziesięć pre- 
mier. Być może niewielka to li- 
czba jak na trzydziestoletni 
okres działalności, ale po prostu 
ma zbyt mało czasu na przygo- 
towanie nowych utworów. Bo 
kiedy inni mają ferie zimowe, 
harcerze z teatrzyku zarobkują 
- mają sezon, a w nim 30-40 
przedstawień. Twórcą teatrzyku 
był Bolesław Dziubek, o którym 


mówi się, że szczep bez dh 
Dziubka byłby mało ciekawy. 
Oprócz „Gęgusia” w szcze- 
pie działa również Klub Turysty- 
czny „Kocherek”. Przyjmowa- 
nie nowych członków odbywa 
się na Hali Krupowej, gdzie 
w okresie Wielkanocy odbywają 
się tradycyjne obozy Klubu. 
Właśnie podczas obozu nowi- 
cjusze muszą przejść przez sze- 
reg prób wytrzymałości m. in. 
chodzenie po górach z obciąże- 
niem jakim jest drabina. (2) 
„Kocherek”* jest również 
organizatorem znanych i lubia- 
nych przez harcerzy rajdów: 
„Motyli”, „Z kompasem”, 
„Zwycięstwa” a zimą szeregu 
imprez na śniegu i lodowisku 
szkolnym. W imprezach uczest- 
niczą uczniowie wszystkich lu- 
belskich szkół podstawowych. 
Działalność szczepu obrazu- 
je nie tylko kronika z pięknie 
wykonanymi rysunkami, ale 
również Klub Filmowy 
„Szczep”, który nie tylko rejes- 
truje codzienne życie harcerzy 
w szkole, na zbiórkach, na har- 
cerskich uroczystościach, lecz 
także uczy młodych miłośników 
sztuki filmowej posługiwania 
się kamerą, projektorem itp. 
Filmy nakręcone przez 
„Szczep” wzruszają starych 
druhów przypominając zdarze- 
nia z obozów harcerskich 
sprzed kilkunastu lat, kiedy to 
oni zdobywali pierwsze spraw- 
ności. (dn) 


SZUKAM 
WYJŚCIA 


W ubiegłych latach w szkole 
naszej dziąłał szczep harcerski 


im. Henryka Sucharskiego. Ale 
tak naprawdę to nicsię nie dzia- 
ło, nie wiedzieliśmy nawet jak 
wygląda prawdziwe harcerstwo. 
W czasie ubiegłych wakacji wy- 
jechałam na obóz harcerski do 
miejscowości Soczewka. Na 
obozie było fajnie, zdobyłam 
patent przybocznej, zaliczyłam 
9 zadań zespołowych i zdoby- 
łam 6 sprawności. Życie obozo- 
we było pełne wrażeń. Gdy 
obóz się kończył postanowiłam 
(ponieważ harcerstwo mnie 
wciągnęło), że po powrocie do 
szkoły, a zarazem do szczepu, 
będę działała tak, aby nasze har- 
cerstwo nabrało barwy. Wielkie 
było moje rozczarowanie, gdy 
usłyszałam, że właściwie to nie 
wiadomo czy szczep nasz bę- 
dzie istniał. Słychać było co 
prawda o tym, że ktoś spoza 
terenu szkoły ma podjąć się 
organizowania nowego, lepsze- 
go może szczepu. Czekałam, 
choć także rozpytywałam czy 
chciałby ktoś do harcerstwa na- 
leżeć. Oprócz tych co byli na 
obozie (4 osoby), był jeszcze 
jeden. Jednak oni pogodzili się 
z obecną naszą sytuacją, a ja 
nadal szukam wyjścia, którego 
jak na razie nie znajduję. 

W naszym mieście są jeszcze 
'dwie szkoły podstawowe, 
w jednej z nich instruktorką jest 
komendatka byłego obozu i za- 
stępca komendanta hufca (w 
jednej osobie). Nie wiem czy 


* jest taka możliwość, aby dostać 


przydział do innego szczepu, 
nie zmieniając szkoły. Jeżeli nie 
to proszę o jakąś radę, bo mnie 
pomysłów coraz bardziej bra- 
kuje. Nie wiem czy zdanie, któ- 
re ktoś mi powiedział pasuje do 
motywacji porzucenia naszego 


szczepu przez byłą komendant- 
kę, Oto to zdanie: 

Praca w harcerstwie jest bar- 
dzo niewdzięczna. A to ode 
mnie: Czy to zależy od harcers- 
twa, czy od nas samych? 

Dorota Masłowska 
Aleksandrów Kujawski 


Od redakcji: Nie ma prze- 
szkód formalnych, abyś należa- 
ła do drużyny działającej przy 
innej szkole. 


NA ZBIÓRKACH 
KORZYSTAM 

Z „BIBLIOTECZKI 

ZASTĘPOWEGO” 


Należę do drużyny „BÓR” 
przy Szkole Podstawowej nr 5 
w Cieszynie. Jestem zastępo- 
wym zastępu „ORŁY”. Nasza 
drużyna powstała niedawno. 
Mamy fajną drużynową o prze- 
zwisku Barbasia. Pierwszy raz 
trzymam w ręku „Biblioteczkę 
zastępowego”. Nasz zastęp 
organizował ostatnio zbiórkę 
o historii i tradycji Związku Har- 
cerstwa Polskiego. Wasze cza- 
sopismo bardzo mi się przyda- 


ło. Za tydzień mam zamiar przy-- 


gotować zbiórkę zastępu na te- 
mat „Poznajemy prawo i przy- 
rzeczenie harcerskie”, W An- 
drzejkowy wieczór wykorzysta- 
łem unikalny katalog Andrzej- 
kowych wróżb. Na tym kończę, 
gdyż mam mało czasu. ; 
Czuwaj! 
Ireneusz Kubecki 
P.S. Bardzo proszę o przesłanie 
mi pierwszego wydania „BZ”. 
Od redakcji: Wysyłamy Ci Ir- 
ku pierwszy numer BZ. Zainte- 


resowanych specjalnymi wyda- 
niami „ŚM” dla zastępowych 
informujemy, że nasze zapasy 
tych numerów już się kończą. 
Korzystajcie więc z bibliotek 
szczepów i hufców, a przede 
wszystkim pożyczajcie je sobie 
nawzajem. 
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Chciałybyśmy nawiązać kore- 
spondencję z drużynami lub za- 
stępami, które noszą imię „Sza- 
rych Szeregów”. 


Nasz adres: 

Zastęp „Sanitariuszki”* 
38-129 Żurowa 

Szkoła Podstawowa, 
woj. Tarnów 


BYŁEM ZUCHEM, 
TERAZ CHCĘ 
BYĆ HARCERZEM 


Na imię mam Grzegorz, jes- 
tem uczniem czwartej klasy 
szkoły podstawowej we Wrza- 
wach. Piszę do Was w sprawie 
drużyny harcerskiej w naszej 
szkole, 

Obietnicę zuchową złożyłem 
6 lat temu podczas uczestnicze- 
nia ze starszym rodzeństwem 
w obozie harcerskim. Powinie- 
nem być już harcerzem, ale na- 
sza drużyna nie działa. Ja i moi 
rówieśnicy chcielibyśmy być już 
harcerzami, chodzić na zbiórki 
i pojechać na obóz. Proszę przy: 
jedźcie do nas, spowodujcie, 
żeby pracowała u nas drużyna 
harcerska, żeby czwartoklasiści 
mogli zostać harcerzami. 

Grzegorz Wiciński 


krótce minie dziesięć tygodni 
od decyzji Rady Państwa 
o wprowadzeniu stanu wojen= 
nego na obszarze naszego kraju. Nie: 
wielki to okros w życiu państwa, ale 
dostatecznie długi, by - mimo jego 
uciążliwości w wielu dziedzinach życia 
społecznego = dostrzec, iż otwiera on 
nową kartę w historii naszych dziejów. 
Stan ten położył przede wszystkim ta- 
mę pogłębiającemu się zdnia na dzień 
chaosowi i zagrożeniu bezpieczeńs- 
twa społecznego, stworzył szansę wy* 
dobycia się własnymi siłami Polaków 
z kryzysu. 


nasze społeczeństwo. Nie można jed- 
nak się łudzić, że wszyscy ludzie w na- 
szym kraju ze zrozumieniem przyjęli 
decyzję o wprowadzeniu nadzwyczaj- 
nych środków działania władz pańs- 
twa i sił zbrojnych. Są jeszcze ludzie, 
którzy próbują stan wojenny przedsta- 
wiać jako zamach stanu, zamach na 
konstytucyjną władzę i przekreślenie 
zapoczątkowanego przez klasę robot- 
niczą w sierpniu 1980 roku nurtu so- 
cjalistycznej odnowy. Warto więc po- 
święcić tym sprawom trochę uwagi. 


Czy wprowadzenie 
stanu wojennego 
było koniecznością? 


Było to wręcz niezbędne. Nie do- 
szłoby do wprowadzenia środków 
nadzwyczajnych, gdyby nurt odnowy, 
rozwinięty na IX Nadzwyczajnym Zje- 


— Tegoroczna, mijająca już zima była okre- 
sem wyjątkowo intensywnego działania harce- 
rstwa. Zwykle po pracowitym lecie, jesieni 
zimowe życie harcerzy upływa w bardziej ka- 
meralnym nastroju. A tym razem kolejne roz- 
kazy druha Naczelnika poderwały harcerzy do 
organizowania pogotowia zimowego, a potem 
do wypełniania zadań alertu. Czy efekty alertu 
można już dziś podsumować? 


— 70 lat harcerstwa w Polsce to codzienna 
służba Ojczyźnie, służba człowiekowi. Tego- 
roczna zima ze względu na trudną sytuację 
gospodarczą w kraju zapowiadała się jako 
okres trudny do przetrwania dla ludzi starych, 
chorych, samotnych, niedołężnych. Trzeba 
było im pomóc, dlatego też Główna Kwatera 
ZHP-ogłosiła Harcerskie Pogotowie Zimowe. 
A zastępy i drużyny w całym kraju natych- 
miast przystąpiły do działania. W styczniu 
powstała nowa, bardzo groźna sytuacja w cen- 
tralnych rejonach Polski — powódź. Katastro- 
fa, która wyrwała nagle wiele rodzin z do- 
mostw, niszcząc ich dobytek. Władze Związ- 
ku uznały za oczywiste i konieczne wezwanie 
wszystkich harcerzy do niesienia różnorodnej 
pomocy potrzebującym jej ludziom. Ogłosi- 
łem więc jako Naczelnik ZHP alert przeciwpo- 
wodziowy dla wszystkich zuchów, harcerzy 
1 instruktorów Związku, dla wszystkich zastę- 
pów, drużyn, szczepów, komend hufców 
i chorągwi. Był to alert niecodzienny. Działa- 
nia trzeba było podejmować tak szybko, jak 
szybko podnosiła się groźna fala powodziowa. 


Tę generalną prawdę dostrzega dziś . 


ździe PZPR w konkretnym programio 
społeczno-gospodarczych — roform, 
mógł sią boz przeszkód rozwijać. Do- 
szli jednak do głosu ludzio, którzy wy: 
korzystali niezadowolenie społeczeń- 
stwa z pogarszającej się sytuacji eko- 
nomicznej kraju. Szermując chwytli- 
wymi hasłami, przejęli kierownictwo 
NSZZ „Solidarność” i z pozycji rzeko- 
mej walki o interesy ludzi pracy, zmie- 
rzali wprost do demontażu władzy 
i ustroju państwa. 


Agresywność tych „obrońców lu- 
du' rosła z dnia na dzień. Trzeba przy- 
znać, iż sprzyjała temu niemrawość, 
nieudolność i brak konsekwencji we 
wprowadzaniu programu odnowy ze 
strony przedstawicieli władzy partyj- 
nej i państwowej. Wykorzystali to 
skrzętnie przeciwnicy socjalizmu. 
Z ich to inspiracji w ostatnich miesią- 
cach ubiegłego roku nie było na całym 
niemal obszarze kraju ani dnia spoko- 
ju. Zakłady pracy, uczelnie, a nawet 
szkoły podstawowe stały się areną 
bezpardonowej walki politycznej. 
Strajki i protesty, inicjowane często 
tylko dla „podgrzewania” atmosfery 
niepokoju, paraliżowały konstruktyw- 
ne działania władzy, rujnowały gospo- 


„Świat Młodych” rozmawia z Naczelnikiem Związku Harcerstwa Polskiego 


Już w kilka godzin po ogłoszeniu w radiu 
i telewizji mojego rozkazu pierwsze drużyny, 
zastępy, szczepy, hufce odpowiedziały kon- 
kretną pracą. Gromadzono dary w postaci 
różnych przedmiotów codziennego użytku, 
harcerze oddawali własne zabawki, własne 
książki, a i własne, zaoszczędzone pieniądze, 
z myślą o swych rówieśnikach w województwie 
płockim. Instruktorzy podjęli akcję honoro- 
wego krwiodawstwa. Krew potrzebna jest za- 
wsze, ale w sytuacji zagrożenia życia'i zdrowia 
ludzkiego — szczególnie. 

Bardzo wymiernym efektem działania dru- 
żyn, zastępów była zbiórka środków pienięż- 
nych. Najłatwiej jest poprosić o pieniądze 
rodziców, trudniej na nie zapracować, ale har- 
cerze wybierali często ten właśnie sposób — 
zbierano surowce wtórne, by pieniądze uzy- 
skane z ich sprzedaży przekazać na potrzeby 
powodzian. Podejmowano różne prace zarob- 


kowe. Wszystkich nas musi cieszyć to, że * 


sprawność organizacyjna drużyn i zastępów 
potwierdziła się w trudnej sytuacji, wymagają- 
cej szybkiego, dobrze zorganizowanego dzia- 
łania 


Harcerze z przekonaniem, z potrzeby serca 
podjęli trud niesienia pomocy innym ludziom. 
Ludziom, których się nie zna, których się nie 
widziało. To może być trudniejsze niż poma- 
ganie w zakupach komuś, z kim już się harcer- 
ski opiekun zdążył zaprzyjaźnić, czyje kłopoty 
poznał i uznał za swoje. 

Bardzo ważne jest i to, że działaliśmy nie 
sami, działaliśmy ze społeczeństwem doro- 


hm PL Andrzejem Ornatem 


CZYM JEST, A CZYM NIE JEST 


STAN WOJENNY? 


darkę, sprowadzając kra, do upokarza: 
jącoj pozycji żabraka wśród narodów 
świata. 

W toj groźnej dla narodu sytuacji, 
wprowadzenie stanu wojonnego było 
więc wyjściem jedynym. „Trzeba 
przywrócić szacunok ludzkiej pracy, 
zapewnić poszanowanie dla prawa 
| porządku, trzeba zagwarantować 
bezpieczeństwo osobiste każdemu, 
kto chce spokojnie żyć i spokojnie pra- 
cować” - powie -w proklamacji stanu 
wojennego gen. armii Wojciech Jaru- 
zelski. 

Padło to wezwanie w inomencie os- 
tatnim, w momencie wyjątkowego za- 
grożenia państwa i jego podstaw 
ustrojowych, w obliczu zapowiedzia- 
nej otwarcie przez przywódców „Soli- 
darności” grożącej wojną domową 
konfrontacji. Padło to wezwanie wte- 
dy, gdy nadzieje milionów Polaków na 
narodowe porozumienie zostały zni- 
weczone 


Czym więc jest, 
a czym nie jest 
stan wojenny? 


Każdemu, kto choć pobieżnie zna 
historię, wiadomo że zamach stanu 


HARCERZ SPIESZY INNYM Z POMOCĄ, 
NIE OPUŚCI NIKOGO W POTRZEBIE 


słych. Harcerze odwiedzali bliższych i dal- 
szych sąsiadów w osiedlach wielkomiejskich; 
w miasteczkach i we wsiach, zbierając dary dla 
powodzian. I tak następowało jednoczenie się 
ludzi życzliwych w służbie humanitarnej idei. 
Postawa harcerzy w wypełnianiu zadań alertu 
jest wyrazem zgodności czynów z ideałami 
Przyrzeczenia i Prawa Harcerskiego. 


— Najtrudniejsze zadanie mieli do speł- 
nienia harcerze mieszkający na terenie do- 
tkniętym powodzią? 


— Druhowie z chorągwi płockiej znakomi- 
cie potrafili wykorzystać swoje harcerskie 
umiejętności w konkretnym działaniu. Harce- 
rze starsi brali udział w pracach komitetów 
przeciwpowodziowych, razem ze strażakami 
i wojskiem sypali wały, drużyny łącznościow- 
ców, sanitarne i harcerze o innych specjalnoś- 
ciach udzielali się w pracach komisji i sztabu 
przeciwpowodziowego w woj. płockim. Ko- 
menda Chorągwi ZHP w Płocku umiejętnie 
i sprawnie kierowała pracą harcerzy. 

Dla nich alert jeszcze trwa. W reszcie Polski 
już się zakończył. Nie spełnilibyśmy tak 
sprawnie naszych zadań, gdyby nie pomoc 
dorosłych przyjaciół i sojuszników, którym 
chciałem w imieniu wszystkich harcerzy po- 
dziękować. Dziękuję więc przedstawicielom 
Ludowego Wojska Polskiego, komisarzom 
wojskowym, nauczycielom, dyrektorom szkół 


. i innym pracownikom oświaty za życzliwą 


i partnerską pomoc. 


usuwa istniający rząd i parlamont, roz 
wiązuja wszolkio partia polityczno, 
związki | zrzoszonia społaczno, wpro- 
wadza dyktaturą wojskową. O zama- 
chu stanu w naszym kraju mowy więc 
być nia możo, Konstytucyjno władze - 
Sejm i rząd - posiadają pełnią swych 
uprawnień i nadal sprawują władzą, 
Działają toż partio polityczno, związki 
młodzieży i wiele stowarzyszeń społe- 
cznych, świeckich i religijnych. 


To prawda, że stan wojenny niesie 
ze sobą czasowe ograniczenie (wiele 
z tych ograniczeń dziś już nie obowią- 
zuje), ale nie są one wymierzone prze- 
ciwko uczciwym ludziom pracy. 


Wiemy również dobrze, bo odczu- 
wamy to na każdym kroku, że obec- 
ność naszych żołnierzy na ulicach 
miast, miasteczek i osiedli pozwala 
nam spokojnie żyć i spokojnie praco- 
wać. 


Siły zbrojne przyjęły na siebie odpo- 
wiedzialność za losy Polski. Mając 
czyste ręce, tępią wszelkie przejawy 


marnotrawstwa, rozboju, spekulacji, 


prywaty i próby skłócenia nasze sobą. 
Spełniają też rolę koordynatora poczy- 


Pomagali nie tylko dorośli przyjaciele. Na 
zaproszenie zastępów do działania przyłączyli 
się uczniowie nie będący harcerzami. I praco- 
wali z wielkim oddaniem. Być może niektórzy 
z nich zadomowią się w zastępach na dobre? 

— Czy wraz z cofnięciem się wód z terenów 
objętych powodzią, wraz z wypełnieniem za- 
dań alertowych wygaśnie zainteresowanie har- 
cerstwa tą sprawą i jej ciągiem dalszym? 


— Oczywiście że nie. Ani zadania pogotowia 
zimowego nie zostaną zaniechane z końcem 
zimy, ani zadania alertu nie wygasną wraz 
z jego podsumowaniem. Pomoc ludziom po- 
trzebującym była i będzie stałym i oczywistym 
elementem harcerskiego działania. Powódź 
kiedyś się cofnie, ale jej niszczące skutki ludzie 
będą musieli likwidować jeszcze długo. 

Trzeba będzie remontować drogi, rekulty- 
wować grunty orne, odbudować wiele domów, 
ośrodków zdrowia, szkół. W tej pracy przyda- 
dzą się harcerskie ręce. Nie będziemy czekać 
do lata. Jak tylko ustąpi woda harcerze będą 
poświęcali wolne soboty i niedziele na pracę na 
terenach zniszczonych przez powódź. Głównie 
harcerze starsi, ale i drużyny łącznościowców, 
drużyny sanitarne mogą podjąć działalność 
specjalistyczną. Już dziś krąg instruktorski 
Wojskowej Akademii Medycznej a i kręgi 
działające na innych wyższych uczelniach zgła- 
szają swą gotowość pracy na terenach powo- 
dziowych. Chorągiew wrocławska już w dniu 
zakończenia alertu zgłosiła chęć przyjęcia na 
obozy letnie 200 harcerzy z woj. płockiego. 
Myślę, że inne chorągwie pospieszą z podobną 
formą pomocy. 


— Pogotowie zimowe przerodzi się w goto- 
wość pomocy nieustającej, straci swój akcyjny 
charakter i to dobrze — zadomowi się w co- 
dziennym harcerskim życiu. I będzie jedną 
z najpiękniejszych jego wartości. Może się 
jednak zdarzać tu i ówdzie, że szukając sobie 
pola działalności przegapi się bardzo potrzebu- 
jących pomocy najbliżej siebie — zabieganą 
matkę, zniedołężniałą babkę, osieroconą ciot- 
kę. Czy nie uważa druh, że trzeba na to 
harcerzom zwrócić uwagę, by ze swego zasobu 
dobroci, uczynności, zaradności i potrzeby 
niesienia pomocy zachowali jakąś cząstkę dla 
najbliższych? 


— Tak, to bardzo ważne. Nie wolno zapo- 
minać, że organizowanie normalnego życia 
w domu jest w dzisiejszych warunkach trudne. 
Harcerze muszą brać na siebie część trudu 
spełniania codziennych, często żmudnych 
obowiązków. Satysfakcja z pomocy niesionej 
innym musi być niepełna i w jakiś sposób 
fałszywa, gdy towarzyszy człowiekowi świado- 
mość, że w oczywisty sposób zawiódł najbliż- 
szych, nie sprawdził się. 

— Co druh chciałby powiedzieć naszym czy- 
telnikom o innych ważnych zadaniach czekają- 
cych harcerstwo w najbliższych miesiącach? 

— Lada tydzień zima spłynie do morza, 
przyjdzie nam tradycyjnie topić Marzannę. 
Pora więc zastanowić się, co będziemy robili 
w drużynach i zastępach wiosną, przygotowu- 


nań rządu i władz torenowych, służą 
radą i własną pracą, bronią suweren- 
ności kraju i jego socjalistycznej drogi 
rozwoju, paraliżują możliwości działa- 
nia sił osłabiających państwo. 


Zapanował w naszym kraju tak bar- 
dzo upragniony spokój. Potrzebny jest 
on równiaż po to, by nieskrępowanie 
mogły rodzić się mądre, patriotyczne 
koncepcje, rozwijać dyskusje nad tym, 
jak oczyścić i uzdrowić nasze życie, 
Stan wojenny stwarza te warunki, 
stwarza też wszystkim uczciwym lu- 
dziom szerokie możliwości solidnej 
pracy i aktywności w tworzeniu Frontu 
Porozumienia Narodowego 


Od wszystkich obywateli naszego 
kraju i każdego z nas z osobna, od 
naszej społecznej dyscypliny, współ- 
działania w utrwalaniu spokoju i ładu, 
zależeć będzie to, jak długo będą ko- 
nieczne obowiązujące jeszcze dziś 
ograniczenia swobód obywatelskich. 
Każdy z nas, również i Ty, Czytelniku, 
możesz ten proces przyspieszyć, swo- 
im zachowaniem i postawą. 


RYSZARD RATAJCZYK 


jąc się do lata. Trzeba rozpatrzyć się w naszej 
sytuacji uczniowskiej. Minęło półrocze. Czy 
zaabsorbowani aktywną działalnością społecz- 
ną, pomagając innym sami nie popadliśmy 
w jakieś szkolne tarapaty, z których ktoś nam 
będzie pornagał się wydobyć. Nie można tych 
spraw zostawić losowi, trzeba się tym w zastę- 
pach zająć. Słabe wyniki w nauce nie wzmaga- 
ją zaufania ani rodziców, ani nauczycieli i fata|- 
nie się odbijają na naszym harcerskim autory- 
tecie. 

Powinniśmy też pomyśleć o możliwościach 
działania w naszym środowisku i już zgłosić 
swój udział w konkursie „„Harcerze współgo- 
spodarzami osiedla”, ,,Harcerze współgospo- 
darzami wsi”. 

Jest jedna bardzo ważna sprawa dotycząca 
każdego harcerza i dobrze się składa, że mogę 
sam przy pomocy „,Świata Młodych” o niej 
przypomnieć. Jesienią ub. roku Rada Naczel- 
na przyjęła zmodyfikowany system stopni har- 
cerskich. Już najwyższy czas, by każdy har- 
cerz zapoznał się z ich wymogami (drukowane 
były w numerze specjalnym „,Świata Mło- 
dych**) i przystąpił do ich zdobywania. 

Ambicją każdej harcerki i harcerza powinno 
stać się zdobycie kolejnego stopnia. Ale zapra- 
cować na ten nowy stopień trzeba tak sumien- 
nie, by kolejna belka na naramienniku była 
symbolem pracy nad sobą samym, wyrazem 
rzeczywiście opanowanych umiejętności i na- 
prawdę zgłębionej wiedzy, a nie tylko ozdobą 
harcerskiego munduru. 

Wiosną czeka nas kolejny turniej wiedzy 
obywatelskiej, Tym razem będzie dotyczył 
głównie turystyki i krajoznawstwa, będzie 
trzeba przystępując do niego wykazać się rakże 
znajomością terenoznawstwa i pionierki. 

No i w końcu przygotowanie do lata waka- 
cji, obozów. Może się okazać, że nie tak wielu 
harcerzy, jakbyśmy sobie życzyli, będzie mo- 
gło wyjechać na obozy. Trzeba więc już teraz 
myśleć o nieobozowym lecie. Jeśli już dziś 
zastępy zaczną się do nich przygotowywać, 
wakacje we własnym osiedlu, wsi mogą być 
atrakcyjne. 

— Nasza gazela stara się pomóc zastępom 
w ich codziennej pracy. Czy może ma druh dla 
naszego pisma jakieś wskazówki, uwagi, a mo- 
że oczekiwania? 

— Oczekuję, chyba wraz z wieloma cz 
kami „,Świata Młodych”, że gazeta bę 
zawsze służyła harcerstwu, zastępom i zastę- 
powym, przybocznym a i drużynowym rozsze- 
rzając ich wiedzę, horyzonty myślowe, rozbu- 
dzając ich zainteresowania. Oczekuję także, że 
jej harcerscy czytelnicy znajdą w każdym nu- 
merze nowe propozycje zadań, gier, tego 
wszystkiego, bez czego nie ma pracy w zastę- 
pie, drużynie. Myślę też, że gazeta będzie 
informować o pracy drużyn najlepszych 
i o tych wszystkich, które zechcą pisząc do 
redakcji podzielić się swoimi sukcesami, ra- 
dościami, ale i kłopotami. 


— Postaramy się nie zawieść rych ocze- 
kiwań. 

Rozmawiała EWA DROBNIK 

Fot. J. Łopuszyński 


sanitarny Franciszek Dybek, inż. energe- 
tyk Ryszard Małkowiak, inz. lotnik Kazi- 
mierz Grochowski, mgr Józef Ryglewski — 
nauczyciel fizyki w liceum, mgr farmacji 
Stanisław Seweryn, technik elektryk Je- 
rzy Miklas oraz technicy łączności — Jan 
Skrzypczak i Antoni Łach. Już sam tak 
zróżnicowany skład Komitetu — choć są 
w nim i energetycy z zawodu — wskazuje, 
że mamy przed sobą zapaleńców. 


Przedstawmy więc 
jednego 
z entuzjastów 


„choć trafić doń wcale niełatwo. Bowiem 
jago dom na wzgórzu, ukryty za powstają 
cym pensjonatem, z dala wygląda jak 
letni domek turystyczny. Dopiero wejście 
na szczyt wzgórza odsłania, wcale efek 
towną resztą. Oto parter budynku i prawie 
całe pierwsze piątro ukryte jest w zagłę 
bieniu stoku, wprost wtopione w masyw 
wzgórza. Do drzwi wejściowych trzeba za 
szczytu zejść po schodkach 

W przedpokoju rośnie... pokaźne drze: 
wo, które przebija się przez strop i pięknie 
wyrasta ponad dom; miejsce przebicia 
stropu jest zabudowane szybkami. Wnę- 
trze domu okazuje sią nader eleganckie 
i schludne, choć chłodnawe... Z tyłu, od 
strony doliny, jest przybudówka — warsz 
tat, a nad nią, na stryszku... stacja wyciągu 
narciarskiego. Na razie niekompletna 
i nieczynna, choć na stoku stoją juź słupy. 

Lokator, inż. Antoni Bil, jest z zawodu 
architektem, ale — powiada — nie mniej od 
architektury pociąga go wszelka mecha 
nika i lubi „inżynierskie przygody”. Taką 
od pół roku jest dlań energetyka. Obłożył 
się podręcznikami, jeździł po różnych fa 
chowcach, no i w całą sprawę małych 
elektrowni wgryzł się tak, że to on, a nie 
któryś z kolegów — energetyków został 
szefem Komitetu. Zajmuje mu to wszyst 
ko ze cztery godziny dziennie, w mojej 
obecności stale odbierał telefony, a częs 
to przychodzi mu zarwać kawał nocy. l nic 
dziwnego: gdy po pierwszym wybuchu 
entuzjazmu Komitet zabrał się do dzieła, 
wyszło na jaw, że... 


to nie jest 
takie proste 


Przede wszystkim — urządzenia, zwłasz- 
cza — turbiny. Wiele wprawdzie — mówi 
inż. Bil — można zdobyć „psim swędem”, 
zapomniane wyciągnąć z piwnic daw- 
nych ich użytkowników. Wymagają jed- 
nak remontów. Kto się ich podejmie? 
A kto produkcji nowych? 

(dokończenie w następnym numerze) 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


URODZIŁ 
SIĘ 193 . 


POTOMEK... 


Gdyby ten pomysł zrodził się parę lat temu, zbyto by go pewnie 
wzruszeniem ramion lub stukaniem się w czoło. Dziś, jeżeli nawet 
spotyka sią z dezaprobatą, to umiarkowaną, Zarazem — ma już wielu 
zwolenników, poparcie odpowiednich resortów i Sejmu... 


Czy małe 
okaże się wspaniałe? 


ELEKTROWNIA 
NA 
PODWÓRKU" 


śleli ludzie z sekcji — to weźmy się za 
budowę! 

Idea nie była zresztą całkiem nowa. 
Kiedyś bowiem tu, u stóp Karkonoszy, 
działało blisko 500 obiektów wykorzystu- 
jących energię spadku wód i mających 
własne turbiny elektryczne. Tym wszyst- 
kim fabryczkom, papierniom, ścieralniom 
drewna nawetwojenne kłopoty z prądem 
nie mogły poważniej zagrozić, były bo- 
wiem niezależne od dalekich elektrowni. 
Dziś tych ileś tam pozostałych jeszcze 
zakładzików (jak i szereg nowych) podłą- 
czyło się po prostu do sieci krajowej. 
Własne turbiny i generatory rdzewieją 
w piwnicach, rury doprowadzające wodę 
zamuliły się lub zostały zasypane. Co zaś 
oznacza zależność od państwowej sieci 
energetycznej, teraz, w chwilach wyjątko- 
wej jej słabości — ogólnie wiadomo. Każ- 
de wyłączenie to przerwa w produkcji 
fabryki, warsztatu, brojlerni, marnotraws- 
two surowców i produktów. 

Toteż karpaccy działacze postanowili — 
jak i gdzie się da — odzyskiwać i urucha- 
miać stare urządzenia małej energetyki 
i dobijać się o produkcję nowych. Powstał 
Komitet Budowy Elektrowni Wodnych 
i Wiatrowych. Weszli doń ludzie mieszka- 
jący w Karpaczu i mocno oddani sprawie. 
A to: mgr inż. Tadeusz Hołdys, hydrolog, 
prezes Towarzystwa Miłośników Karpa- 
cza i „biskup od Śnieżki” — jak go tu zwą, 
bo jest szefem mieszczącego się tam ob- 
serwatorium meteorologicznego, mgr 
inż. arch. Antoni Bil — wiceprezes Towa- 
rzystwa, szef Sekcji Energetycznej, inż. 


W Karpaczu — znanej miejscowości wy- 
poczynkowej u podnóża Karkonoszy, 
z czystością powietrza i wód nie jest, nie- 
stety, najlepiej. Nie ma dziś zresztą miej- 
scowości bez tego typu kłopotów, spy- 
chanych przeważnie przez lokalne władze 
na margines innych spraw. A choćby 
częściowe z nich wybrnięcie zależy w du- 
żej mierze od tego, czy ma owa miejsco- 
wość grupę swych żarliwych obrońców, 
co to chodzą, piszą, monitują, naciskają 
kogo trzeba. 

Karpaczowi brakowało takiej zorgani- 
zowanej grupy zapaleńców. Na szczęście 
jednak w marcu 1981 r. dzięki zapałowi 
kilku najaktywniejszych tu osób — powsta- 
ło Towarzystwo Przyjaciół Karpacza. 
Zgromadziło około stu osób i podzieliło 
się na sekcje — w tym na tę od ochrony 
środowiska. 

Cóż jednak oznacza ochrona powietrza 
w takim mieście, jak Karpacz? Zastąpienie 
ogrzewania węglowego — gazowym i ele- 
ktrycznym. O ile pierwsze jest dziś trudne 
do wprowadzenia, o tyle drugie — wręcz 
niemożliwe. 

Działacze Towarzystwa powiedzieli so- 
bie: ależ tak naprawdę tu, w Karpaczu 
możemy mieć elektryczności pod dostat- 
> Ź Ź kiem! Cały czas ucieka nam ona wraz 
> >, zgórskimi rzekami i strumieniami, ucho- 

> dzi niewykorzystana! Po czym obliczyli, 
> > ż > | ile mniej więcej energii elektrycznej moż- 
po RÓ MBAR wam | na by uzyskać, instalując na okolicznych 
Inż. Antoni Bil, szef Komitetu Budowy Elektrowni Wodnych i Wiatrowych, przy  ciekach wodnych małe elektrownie. Wy- 
nieczynnych na razie urządzeniach wyciągu narciarskiego. Wyciąg tenruszy gdyruszy szło że tyle, ile dziś pobiera Karpacz 
mała energetyka... z ogólnokrajowej sieci. Skoro tak - pomy- 


Stare pomysły w nowym wydaniu 


PRZEZ OCEAN NA LATAWCU 


Od kilku już lat armatorzy żeglugi 
morskiej i oceanicznej, dość przecież 
paliwochłonnej, kokietowani są róż- 
nymi pomysłami wykorzystania wia- 
tru. Renesans żaglowców został zapo- 
wiedziany nieodwołalnie, a masa róż- 
nych udoskonaleń technicznych ma 
znacznie zwiększyć efekt wykorzysta- 
nia sił wiatru. Ostatnio pojawiła się 
nowa, dość szczególna koncepcja ża- 


glowego transportu morskiego. We- 
dle niej optymalnym rozwiązaniem 
będzie rzeczywiście żaglowiec, tyle że 
jego żagle nie będą rozpięte na masz- 
tach, ale zostaną przeniesione kilkaset 
metrów wyżej. Mówiąc krótko: statki 
będą ciągnięte przez... latawce. 


Autorami tej dość szokującej, ale 
opartej na rzetelnych obliczeniach 
koncepcji są Glen Schaefer i Keith 
Alisopp z Cranfield Institute of Tech- 
nology (Anglia). Doszli oni do wnio- 
sku, że maszty i żagle są mało prakty- 
czne, ponieważ zajmują miejsce na 
pokładzie, zwiększają kołysanie się 
statku, i co najważniejsze: są mało 
ekonomiczne, choćby z tego tylko 
względu, że wykorzystują wiatr wieją- 
cy bezpośrednio nad powierzchnią 


oceanu, często zmienny i kapryśny. 
Jako rozwiązanie alternatywne, Scha- 
efer i Alisopp zaproponowali wynie- 
sienie żagli w niebo jak latawców o po- 
wierzchni rzędu 1-3 tys. m” przymoco- 
wanych do statku linami. 

Zalety tej koncepcji są — zdaniem jej 
autorów — bezdyskusyjne. Przede 
wsżystkim żagiel latawcowy pozwoli 
złapać wiatr najlepszy z punktu widze- 
nia kierunku jazdy statku. Wiatry bo- 
wiem wieją na różnych wysokościach, 
w różnych kierunkach i z różną pręd- 
kością. Zmieniając wysokość prowa- 
dzenia żagla, będzie można ustawiać 
go optymalnie do wiatru. Autorzy po- 
mysłu twierdzą, że przy odpowiednich 
warunkach, a zwłaszcza stosując kom- 
puterowe sterowanie żagli latawco- 
wych, będzie można zwiększyć szyb- 
kość statku nawet o 40 proc. Ponadto 
żagle takie będą prostsze w obsłudze 
niż ożaglowanie klasyczne, umożliwią 
zagospodarowanie pokładu statku itd. 


Oczywiście najlepszym sprawdzia- 
nem teorii jest praktyka. Godzi się 
przypomnieć, że na dobrą sprawę ża- 
giel latawcowy zastosowano jużw po- 


* czątkach XX wieku. W 1904 r. Teksań- 


czyk, Samuel Cody, użył tzw. latawca 
skrzynkowego do przepłynięcia Kana- 
łu La Manche na 4-metrowej dinghy. 
Później używano żagli latawcowych 
jeszcze kilkakrotnie, ale dopiero dwaj 
wspomniani naukowcy . angielscy 
sformułowali ogólne założenia wyko- 
rzystania latawców w żegludze. Wy- 
próbowali oni z dobrym skutkiem ża- 
giel latawcowy o powierzchni ok. 50 
m* jako środek napędowy 10-metro- 
wego jachtu. Zdopingowani udanym 
wynikiem, zdołali namówić armatora 
japońskiego do wypróbowania żagli 
latawcowych na dużym tankowcu 
(przygotowania do eksperymentu są 
w toku). - 


Bez wątpienia żagiel taki nie nadaje 
się na.jedyny środek napędowy stat- 
ku, chociażby z tego względu, że nie 
może być używany na wodach przy- 
brzeżnych, w portach, etc. słowem: 
wszędzie tam, gdzie grozi splątanie 
jego lin z linami żagli innych statków. 
W praktyce będzie mógł być używany 
tylko na pełnym morzu. Przeciwnicy 
tej koncepcji twierdzą również — i nie 
bez racji — że stosowanie żagli lataw- 
cowych może zwiększyć niebezpiecze- 


ństwo katastrof lotniczych. Zresztą 
przepisy w wielu krajach ograniczają 
używanie latawców określając ich do- 
puszczalny ciężar, wysokość wyno- 
szenia i obszar, na którym można je 
puszczać. Duże latawce, nawet na zu- 
pełnym odludziu, z dala od lotnisk, 
muszą mieć światła sygnalizacyjne, 
zwłaszcza jeśli widoczność nie jest 
najlepsza. Nie ulega wątpliwości, że 
wprowadzenie żagli latawcowych bę- 
dzie wymagało pewnej nowelizacji ist- 
niejących przepisów. 


Trudno dziś kategorycznie wypo- 
wiadać się o przyszłości żagla lataw- 
cowego. Wiele wyjaśnią rezultaty eks- 
perymentu z japońskim tankowcem 
i one prawdopodobnie zadecydują, 
czy żagiel latawcowy doczeka się upo- 
wszechnienia, czy też zawędruje do 
lamusa morskich ciekawostek, stając 
się jeszcze jednym fantastycznym po- 
mysłem ludzkości poszukującej najle- 
pszych dróg wykorzystania sił przy- 


rody. 
FELIKS MAKO 
(Interpress) 


»«w rodzinie sędziwej mieszkanki Azer- 
bejdżanu Anasz Gulijewy. Ma ona dwa- 
naścioro dzieci, pięćdziesiąt jeden wnu- 
cząt, sto szesnaście prawnucząt i czter- 
naścioro praprawnucząt. Pamięta imio- 
na oraz daty urodzenia wszystkich stu 
dziewięćdziesięciu trzech! 


Czym da się wytłumaczyć zjawisko 
długowieczności i zdolności człowieka 
do aktywnego uczestniczenia w tak dłu- 
gim żygiu? Do tej pory odpowiedzi na to 
pytanie poszukiwali _gerontolodzy. 
Obecnie problem zainteresował etno- 
grafów, antropologów, biologów, eko- 
nologów i psychologów-terapeutów. 
W Instytucie Etnografii im. Mikłucho- 
Makłaja Akademii Nauk ZSRR zorgani- 
zowano specjalne laboratorium, które 
bada wszechstronnie problemy długo- 
wieczności. Badaniom zostaną podda- 
ne nie tylko pojedyncze osoby, ale częś- 
ci ludów, bądź całe ludy, w obrębie 
których występują znaczne grupy osób 
w wieku powyżej dziewięćdziesięciu lat. 
Uczonych interesuje ich pochodzenie, 
działalność zawodowa, tryb życia, psy- 
chologia, odżywianie, wpływ otoczenia. 


(APN) 


Tragedia zaczęła się w pierwszych dniach stycznia. Ogrom- 
ny, niespotykanej wielkości zator lodowy zagrodził bieg rzeki. 
Zapora wodna we Włocławku, regulująca poziom wody w Wi- 
śle, została zamknięta gigantycznym korkiem lodowym, sięga- 
jącym niejednokrotnie dna zalewu. Woda zaczęła przybierać 
szukając ujścia. Wały ochronne zostały przerwane. Rozszalały 
żywioł zalewał pola, domy, drogi. Niszczył i rozmywał wszyst- 
ko, co spotkał na swojej drodze. Rozlaną szeroko wodę ściął 
mróz zamieniając wszystko w lodową pustynię. 

Woda przybierała bardzo szybko, stwarzając zagrożenie dla 
ludzi i zwierząt. Tylko nieliczni zdołali się ewakuować. Wię- 
kszość została odcięta od świata w swoich domach; niektóre 
woda zalała po dach w ciągu paru godzin. Obecnie po wielu 
dniach uporczywej walki zżywiołem niebezpieczeństwo mamy 
już za sobą. Wszyscy zostali uratowani. Pomoc dla powodzian 
napływa z Polski szerokim strumieniem. Harcerze mają rów- 


Oglądając zdjęcia terenów objętych powodzią, warto dzisiaj 
uświadomić sobie, dlaczego nikt nie zginął mimo tragizmu 
sytuacji. W tych dramatycznych godzinach na pomoc pospie- 
szyli żołnierze Ludowego Wojska Polskiego. Na amfibiach 
i helikopterami przewieźli w bezpieczne miejsca kilkanaście 
tysięcy ludzi i zwierząt. Trwali na służbie dzień i noc. To oni 
dowieżli ciepłą odzież i żywność, umożliwiając przetrwanie. To 
żołnierze dokonywali ekwilibrystycznych wyczynów z naraże- 
niem własnego życia, zdejmując zaskoczonych przez wodę 
ludzi z drzew, czy dostając się do nich przez dachy domów. 
Uratowali wszystkich. Wygrali walkę z żywiołem. 

Jedyną nagrodą dla bezimiennych bohaterów w zielonych 
mundurach jest świadomość dobrze spełnionego obowiązku, 
a czasem uśmiech dziecka oddanego w ręce matki. (ww) 


Fotoreportaż: 


nież w tym swój udział, zebrali dla powodzian 11 mln zł. 


Wojskowa Agencja Fotograficzna 


© Na 5 zasadzonych drzew — 100 wyrąbanych © Niszczenie żyz- 


Kartka z historii 


PIERWSZY PRZEWODNIK 
KRAJOZNAWCZO-TURYSTYCZNY PO POLSCE 


Nasza literatura o charakterze krajoznaw- 
czo-turystycznym ma tradycje, sięgające co 
najmniej pierwszej połowy XVII stulecia. Wó- 
wczas (w roku 1632) ukazuje się pierwsze 
wydanie pracy Szymona Starowolskiego (żył 
w latach 1588-1656) pt. „Polska albo opisanie 
położenia Królestwa Polskiego”. Praca ta, sta- 
nowiąca syntetyczne ujęcie wiedzy o współ- 
czesnej Starowolskiemu Polsce, jest jednym 
zokoło 70 dzieł tego cenionego XVII-wieczne- 
go pisarza i wszechstronnie wykształconego 
uczonego, pierwszego polskiego historyka lite- 
ratury oraz popularyzatora nauki z zakresu 
polityki, ekonomii, prawa, wojskowości, his- 
toriografii, geografii itp. Dzieła Szymona Sta- 
rowolskiego, częściowo przeznaczone dla za- 
granicy, pisane były w języku łacińskim lub 


Tekst książki pt. „.Polska” składa się jakby 
1662. 1733 = dwie edycje, 1734 i 1765 r. — 


„z dwóch części. Pierwsza — obszerniejsza i za- 
sadnicza — to opis położenia geograficznego, 
klimatu, a przede wszystkim miejscowości 
z obiektami godnymi widzenia. Jest więc ona 
bodajże najstarszym swego rodzaju przewod- 
nikiem krajoznawczo-turystycznym po na- 
szym kraju, ukazującym ówczesnemu czyte|- 
nikowi radujące oczy krajobrazy ojczyste 
z pięknymi budowlami, ogrodami renesanso- 
wymi i wczesnobarokowymi, a nawet niekiedy 
drogami „,wytyczonymi pod sznur”. Druga 
część książki — znacznie szczuplejsza od po- 
przedniej — mówi o charakterze i usposobieniu 
mieszkańców kraju, ich pożywieniu, religii, 
bogactwach naturalnych, handlu i wojsku. 


„„Polska” Szymona Starowolskiego była 
w XVII i XVIII stuleciu niezwykle poczytna, 
o czym Świadczy poważna liczba wydań, ja- 
kich się wówczas doczekała (1632, 1652, 1656, 


przekład polski). Te liczne w tym okresie 
wydania pracy  Starowolskiego mogą 
wskazywać na dość silną dążność części daw- 
nego społeczeństwa polskiego do pogłębienia 
wiedzy o swym kraju oraz na potrzebę infor- 
macji krajoznawczo-turystycznej, dotyczącej 
przynajmniej ważniejszych i bardziej interesu- 
jących miejscowości i obiektów. 
Ostatnią edycja ,,Polski””, która ukazała się 
w roku 1976 staraniem Wydawnictwa Literac- 
kiego w Krakowie, jest wzbogacona obszer- 
nym wstępem i komentarzem współczesnego 
mam tłumacza tekstu łacińskiego — Antoniego 
Piskadły, a także mapą XVII-wiecznej Polski 
1 materiałem ilustracyjnym. Zaprezentowana 
tu praca Szymona Starowolskiego, będąca nie- 
gdyś bestsellerem, stanowi również i obecnie 
wartościową i ciekawą pozycję. 


HENRYK SZUBERT 


nych, leśnych gleb © W Genewie radzono, jak przeciwdziałać 


zniszczeniu 


WZRASTA TEMPO WYRĘBU 
LASOW TROPIKALNYCH 


(PAP): Wzrastające tempo wyrębu tropi- 
kalnych lasów wywołuje wielkie zaniepoko- 
jenie w krajach rozwijających się. 

W Genewie pod egidą ONZ odbyła się 
narada poświęcona sprawom gospodarki leś- 
nej z udziałem rządowych ekspertów blisko 
60 państw. Omawiano 42 konkretne projek- 
ty dotyczące najefektywniejszego wykorzys- 
tywania masy drzewnej, naukowej organiza- 
cji gospodarki leśnej i odnawiania lasów. 
Oczekuje się, że projekty te mogą stać się 
podstawą międzynarodowego porozumienia 
w ramach ONZ w sprawie tropikalnych 
drzewostanów i drewna, które dają. 

Eksport tego cennego surowca przynosi 
wielkie dochody krajom zasobnym w tego 
rodzaju lasy. Szacuje się, iź z tego tytułu 


uzyskują one ponad 7 mld dolarów rocznie. 


Należy podkreślić, że kraje azjatyckie, 


a zwłaszcza Indonezja i Malezja, dostarczają 
na rynek światowy około 80 proc. masy 
drzewnej twardych gatunków drzew tropi- 
kalnych. 

Zachodnie towarzystwa związane z prze- 
mysłem drzewnym prowadzą rabunkową 
gospodarkę leśną. Uzyskując ze sprzedaży 
masy drzewnej ogromne zyski, mało się tro- 
szczą o odnawianie lasów. W rezultacie na 
olbrzymich obszarach, na których wycięto 
drzewa, niszczeje żyzna warstwa gleby, za- 
kłócając ekologiczny bilans sąsiednich 
rejonów. 

Obecnie w krajach Azji na pięć zasadzo- 
nych drzew przypada sto wyrąbanych. 
Szczególnie niepokojąca sytuacja panuje 
w gospodarce leśnej Malezji i na Filipinach. 


(tok) 


otychczas nie przedstawiałem jesz- 
cze w naszym kąciku seryjnych jed- 
nośladowych produktów firmy Su- 
zuki, jednego z większych japońskich pro- 
ducentów motocykli, firmy, która także 
zajmuje się wytwarzaniem samochodów. 

Tym razem przedstawiam dwa motocy- 
kle należące do serii jednośladów cięż- 
kich, gdyż obydwa posiadają 4- cylindro= 
we silniki o pojemnościach od 0,5 do 1,1 
litra. Warto przy tej okazji sobie uprzytom= 
nić, że dużo samochodów osobowych za- 
liczanych do klasy „rodzinnych” (takich, 
które mogą w swym wnętrzu pomiościć 
co najmniej 4- osobową rodzinę), dyspo- 
nuje silnikami o mniejszych pojemnoś- 
ciach = chociażby popularne unas WART- 
BURGI, SKODY 105, FIATY 127. 

W ramie motocykla SUZUKI GS 500 
E umieszczony jest chłodzony powie- 
trzem, czterocylindrowy silnik o pojem- 
ności roboczej 486 cm sześc., stopniu 
sprężania 8,] i mocy 30 kW uzyskiwanej 
przy 3600 obr/min. Ten silnik posiada 
liniowy układ cylindrów i zlokalizowany 
jest w ramie poprzecznie w stosunku do 
osi motocykla; oznacza to, że wszystkie 
cylindry stroną frontową zwrócone są 
w kierunku jazdy. 

Napęd na tylne koło przenoszony jest 
poprzez 6- biegową skrzynię biegów 
i przekładnię łańcuchową. Łańcuch napę- 
dowy jest nieosłonięty, jedynie w górnej 
części znajduje się nad nim metalowa 
ramka zabezpieczająca nogi pasażera mo- 
tocykla. 

Koło przednie zawieszone jest na wide|- 
cu wyposażonym w amortyzatory tele- 
skopowe, tylne na wahaczu resorowa- 
nym również amortyzatorami teleskopo- 
wymi. Obręcze kół są odlewane ze sto- 


GS 500 E, GSX 1100 E 


pów metali lekkich. Hamulce typu tarczo- 
wego sterowane są hydraulicznie; przy 
przednim kole znajdują się dwie tarcze, 
przy tylnym jedna. 

Wyposażenie motocykla stanowią kie- 
runkowskazy, podwójne lusterka oraz 
umieszczony nad przednim okrągłym ref- 
lektorem zestaw wskaźników. 

Szybkość maksymalna SUZUKI GS 500 
E wynosi 147 km/godz. 

SUZUKI GSX 1100 E posiada tego sa- 


mego rodzaju budowę jak GS 500E, lecz 
wyposażony jest w 4- cylindrowy silnik 
o pojemności roboczej 1067 cm sześc., 
o stopniu sprężania 9,5 mocy 73,3 kW 
uzyskiwanej przy 8700 obr/min., chłodzo- 
ny również powietrzem, a przenoszenie 
napędu odbywa się za pośrednictwem 5- 
przekładniowej skrzyni biegów. Inne róż- 
nice polegają na nieco odmiennej kosme- 
tyce wykończenia. | tak np. lampa reflek- 
tora jest prostokątna, zestaw wskaźników 


posiada ładniej ukształtowaną obudową. 

SUZUKI GSX 1100 E przyspiesza do 
prędkości 100 km/godz. w czasie 4 se- 
kund. Osiąga prędkość maksymalną 220 
km/godz. 

Do opracowania niniejszego artykułu 
posłużyły mi materiały dostarczone przez 
Józka Foremnika z Bierawy, który specja- 
Jizuje się w zbieraniu wszelkich informacji 
o najnowszych osiągnięciach technicz- 
nych w dziedzinie budowy motocykli. 
Dziękując za powyższe materiały zapra- 
szam do dalszej współpracy — zgodnie 
zresztą z przekazaną mi w liście obietnicą. 
Mam przy tym jedną prośbę, by przekazy- 
wane materiały zawierały więcej orygi- 
nalnych danych technicznych, gdyż np. 
trudno się zgodzić z przekazaną informa- 


cją, że ciężar motocykla SUZUKI GS 500 
E wynosi 390 kg. 

Potwierdzam również odbiór cieka- 
wych materiałów od Jarka Witkowskiego 
z Barlinka, które także wykorzystam. 

Zachęcając do współpracy informuję, 
że przesyłane materiały nie mogą np. sta- 
nowić wycinków z gazet i czasopism kra- 
jowych i przepisywanych stamtąd bez ża- 
dnych skrupułów tekstów. Muszą to być 
mdtermły ciekawe, a więc jeszcze nie pu- 
blikowane w naszym kąciku. Niech te 
ogólne stwierdzenia będą odpowiedzią 
na listy Darka Ziniewicza z Lęborka, Jac- 
ka Fijołka z Szatarni, Tomka Prusika 
z Przasnysza, oraz Sławka Jaworskiego 
z Radomia. 

ZENON DUTKIEWICZ 


 Ośnieżone pola, łąki i lasy są 
dla tych, którzy umieją czytać śla- 
dy zwierząt, najciekawszą księgą 
przyrody. Dlatego zima jest naj- 
bardziej wyczekiwaną przez tro- 
picieli porą roku. Niestety, pol- 
skie zimy są kapryśne, a nie za- 
wsze mamy czas na wypad za 
miasto akurat wtedy, gdy spadł 
śnieg. Dzisiejszy odcinek chciał- 
bym więc przeznaczyć dla tych, 
którzy nie mają dość wolnego 
czasu, by wyjechać za miasto: 
poznamy dziś ślady ptaków — 
mieszkańców miast. 


Zacząć wypada w takim razie 
od najliczniejszych — oczywiście 
od wróbli. Drobne ślady tych pta- 
ków znaleźć można: dosłownie 
wszędzie tam, gdzie pozostał ka- 
wałek niezadeptanego śniegu — 
na przykład na balkonach i para- 
petach okiennych. O ile cienka 


warstwa śniegu dobrze utrwala 
każdy szczegół łapy (rys. A)'to 
świeży puszysty śnieg utrudnia 
rozpoznawanie śladów, gdyż za- 
- ciera wiele ich charakterystycz- 
nych cech. Owalne, wydłużone 
jamki w takim śniegu mogą oka- 
zać się śladami wróbla (rys. B). 
Warto dodać, że ślady obydwu 
gatunków wróbli są takie same, 
więc na podstawie śladów od- 
różnienie wróbla domowego od 
mazurka jest niemożliwe. Dłu- 


gość pojedynczego śladu wróbla 
-2 cm. 


Bez trudu znaleźć można wszę- 
dzie w mieście szerokie ślady 
wszędobylskich gołębi miej- 
skich. Z powodu ciężaru ptaków 
ślady te odciskają się wyraźnie 
w każdym śniegu (rys. C). Odzna- 
czają się one, tym, że wszystkie 
palce są zbliżonej wielkości, przy 
czym dwa boczne zwrócone są 
silnie na zewnątrz (patrz zdjęcie). 
Długość pojedynczego śladu go- 
łębia — 5 cm. 


W okresie zimowym do miast 
w poszukiwaniu łatwo dostępne- 
go pokarmu zlatują olbrzymie 
rzesze gawronów. Ich liczne śla- 
dy przecinają miejskie parki 
i trawniki. W głębokim śniegu te 
ciężkie ptaki zapadają się po pas 
i żłobią brzuchem głębokie kolei- 


Ptasim tropem (3) 


Zimą w mieście 


ny. Puszysty śnieg znacznie zwię- 
ksza wymiary śladów i deformu- 
je ich kształt (rys. D-G) — łatwo 
się o tym przekonać tropiąc ga- 
wrona spacerującego po alej- 
kach i trawnikach parku. Obok 
wyżłobionych przez ptaka kolein 
nietrudno znaleźć głębokie jamki 
ze sterczącymi źdźbłami traw 
i suchymi liśćmi — miejsca w któ- 
rych gawron masywnym dzio- 
bem wygrzebywał spod śniegu 
pożywienie. Długość śladu łapy 
gawrona — 7 cm. 


Spacerując po spokojnych, zi- 
mowych parkach zauważycie na 
pewno ślady jeszcze innych pta- 
ków —alete spróbujcie rozszyfro- 
wać samil 


JERZY ROMANOWSKI 
Fot. i rys. autora 


Nasz czytelnik i współpracownik, ADAM DROGO- 
MIRECKI z Poznania, pisze o swoich odwiedzi- 
nach w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym FSM 


w Bielsku-Białej 


WIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


__ ROZMAWIAŁEM Z LUDŹMI, ; 
KTÓRYCH NIE SPODZIEWAŁEM SIĘ SPOTKAĆ 


W swoim liście chciałbym 
przedstawić czytelnikom jak prze- 
biegał mój pobyt w Ośrodku Bada- 
wczo-Rozwojowym przy FSM 
wBielsku-Białej. Jednak na począt- 
ku pragnę serdecznie podziękować 
redakcji „ŚM” za opublikowanie 
informacji związanej z zaprosze- 
niem mnie do OBR FSM. Najpraw- 
dopodobniej gdyby nie Wasz 
udział w tej sprawie, nie dowie- 
działbym się o zaproszeniu i nie 
pojechałbym. Wiadomość tę przy- 


„ jąłem z wielką radością a nawet — 


wstyd mi się przyznać — z niedo- 
wierzaniem. Zastanawiałem się, 
skąd nagle zaproszenie z tak po- 
ważnego ośrodka badawczego, ja- 
kim niewątpliwie jest OBR przy 
FSM w Bielsku-Białej. Nie zastana- 
wiając się, prawie natychmiast na- 
pisałem list do Pana Dyrektora 
OBR FSM Ryszarda Iskry, któremu 
podziękowałem za chęć zaprosze- 
nia mnie i jednocześnie wyraziłem 
ogromną chęć odwiedzenia i zwie- 
dzenia FSM w Bielsku-Białej. 


No i pojechałem. W ośrodku 
przywitał mnie Pan Dyrektor Iskra 
oraz Pan Żukowski, który bardzo 
przyczynił się do mojego przyjaz- 
du. Obaj przyjęli mnie bardzo gorą- 
co. Tak przyjęli mnie także pracow- 
nicy ośrodka, z którymi miałem 
kontakt niemal przez cały czas po- 
bytu. To właśnie oni dali mi możli- 
wość zapoznania się z działalnoś- 
cią ośrodka, jego dorobkiem, pla- 
nami. Udostępniono mi wiele cie- 
kawych informacji, m. in. jak two- 
rzy się nowe konstrukcje samocho- 
dowe. Dowiedziałem się, jak kolej- 
no przebiegają prace nad tworze- 
niem samochodu od pomysłu ro- 
dzącego się w ludzkim umyśle, aż 


"do gotowego, seryjnego produktu. 


* Oczywiście nie pojechałem tam 
z pustymi rękoma. Zabrałem ze so- 
bą wiele moich rysunkowych pro- 
jektów, tworzonych od kilku już lat. 
Projekty te zostały bardzo przy- 
chylnie przyjęte, a niektóre wzbu- 
dziły nawet pewien podziw. Oczy- 


wiście, znaleźć w nich można było 
i z 


pewne niedopatrzenie natury tech- 
niczno-konstrukcyjnej bądź plasty- 
cznej. Nie mniej jednak sama idea 
niektórych projektów spotkała się 
z dużym zainteresowaniem. Może 
to właśnie spowodowało, że po- 
zwolono mi zobaczyć pewne rze- 
czy, które nie każdemu są udostę- 
pniane lub demonstrowane. 

Następnego dnia spotkałem lu- 
dzi, których naprawdę nie spodzie- 
wałem się tam spotkać. Byli to lu- 
dzie, którzy tworzyli niemal całą 
powojenną motoryzację, nie wyłą- 
czając motorów i autobusów. Kon- 
struktorzy i projektanci, których 
wcześniej nie znałem lub niewiele 
o nich słyszałem. A szkoda, bo mó- 
wi się wiele o zagranicznej myśli 
technicznej, zapominając, że także 
w Polsce żyją wielcy i dobrzy kon- 
struktorzy, tyle że ich wielkość 
przyćmiona była i jest nadal wielo- 
ma ograniczeniami łącznie z bez- 
sensownym odrzucaniem polskich 
projektów na rzecz importu zagra- 
nicznej myśli technicznej. Może 
obecna sytuacja spowoduje wię- 
ksze zainteresowanie tą techniką, 
która powstaje lub mogłaby po- 
wstawać w Polsce, jednak po zlik- 
widowaniu szeregu bezsensow- 
nych ograniczeń i uprzedzeń. 

Ale wracając do tematu: ludzie 
ci, a zwłaszcza rozmowy z nimi, 
chociaż krótkie, dały mi bardzo 
wiele. Także tego dnia miałem 
okazję do zobaczenia jak powstaje 
samochód w FSM. Widziałem taś- 
my produkcyjne Fiata 126p i Syre- 
ny, które podczas przesuwania się 
po hali produkcyjnej zapełniają się. 
najpierw częściami, potem zespo- 
łami części, aż wreszcie na końcu 


taśmę opuszczają gotowe do jaz-_ 


dy, wciąż coraz to nowe i nowe 
pojazdy. Wiadomo już, że „mały” 
Fiat i Syrena będą wkońcu musiały 
być zastąpione czymś nowocześ- 
niejszym. Nadal jednak nie wiado- 
mo dokładnie, co to będzie za sa- 
mochód. Istnieje kilka projektów. 


Jako jeden z bardziej realnych 
przedstawiłem czytelnikom „ŚM” 
projekt Fiata 126P 650 NP. Jednak 
osobiście jestem całkowicie prze- 
ciwny przedłużaniu produkcji tego 
Fiata, gdyż spowoduje to praktycz- 
nie powtórzenie się takiej sytuacji, 
jak z produkcją Syreny. Tak długi 
okres produkcji jednego modelu 
nie może przynieść nic dobrego, 
a wręcz przeciwnie — może spowo- 
dować dalsze, ale już katastrofalne 
w skutkach zacofanie polskiej mo- 
toryzacji. Fiat 126p stał się samo- 
chodem popularnym tylko dlate- 
go, że nie było praktycznie wyboru. 
Ale to już inna sprawa. Wierzę, że 
obecnie decyzje co do wyboru naj- 
właściwszego zastępcy obcych sa- 
mochodów będą bardziej rozważ- 
ne. Myślę tu także o samochodach 
produkowanych przez inne polskie 
wytwórnie jak FSO, FSR. Chciał- 
bym, aby na takie decyzje znacznie 
większy wpływ mieli przyszli użyt- 
kownicy. Na przykład poprzez róż- 
nego rodzaju sondy w społeczeńs- 
twie, przeprowadzone na szeroką 
skalę np. przez środki masowego 
przekazu. 

Nie chciałbym, aby mój list przy- 
brał formę krytycznej wypowiedzi, 
jednak w obecnym czasie panuje 
klimat, w którym łatwiej jest do- 
strzec pewne nieprawidłowości. 

Kończąc mój list pragnę jeszcze 
raz bardzo serdecznie podzięko- 
wać dyrektorowi i pracownikom 
z Ośrodka Badawczo-Rozwojowe- 
go przy FSM wBielsku-Białej za tak 
gościnne i pożyteczne przyjęcie 
mnie w ich ośrodku, szczególnie 
zaś panu Żukowskiemu za opiekę 
i pomoc podczas całego pobytu. 
Chciałbym, aby w przyszłości mo- 
im miejscem pracy stał się właśnie 
ten ośrodek. Na podstawie roz- 
mów, które dotychczas przepro- 
wadziłem, wiem, że to mogłoby 
być możliwe. 

Adam Drogomirecki, 
Poznań 


Antarkn 


a długie trady: 


si polarnicy 


ładu anta! wodociąg. 


nie zapro 


dano. 


© _ [LE masz lat? 
— Dziesięć. 
— Aja trzynaście! 


Guziki wyśmiewały przy byle okazji złotą siostrę Zuzanny, 
a to się zaczęło od chwili gdy „kopiec Kościuszki” odmaszero- 
wał do ochronki. Nie sposób, by nie umiały docenić przypad- 
kowego humoru niektórych określeń dziewczynki, ale gdy 
chciały dokuczyć zuchwałej Zuzannie, zawsze zestawiały zło- 
te włosy Krystyny z bezdenną jej głupotą. Być może zazdrosz- 
czono Zuzannie odwagi i niezwykłych pomysłów, którymi 
nawet chłopców potrafiła zaskoczyć. 


CO MOŻNA ZROBIĆ DLA OJCZYZNY 

— Przyjdźcie rano — powiedziała Zuzka pewnego dnia istań- 
cie przed Zarządem. 

Byli ciekawi, przyszli wcześniej niż trzeba. Najpierw dziew- 
czynki, wkrótce potem chłopcy. Nic interesującego nie było do 
oglądania. Raz w miesiącu, i przypadało to tego ranka, przyje- 
żdżał do Podgórza dentysta z Maciejowic. 

Umieszczano fotel w otwartych drzwiach Zarządu, a przed 
budynkiem ustawiali się ludzie, którzy mieli kłopoty z zębami. 
Wyrywał je pacjentom szybko, według kolejności. Czasem 
ktoś krzyknął, niektórzy wrzeszczeli, ale każdy chciał mieć 
wyrwany ząb. 

Guziki zbierały się do odejścia, gdy w kolejce spostrzegli 
Zuzannę. Wyglądało, że komuś towarzyszyła do zabiegu. Było 
tak istotnie. Zobaczyli Róźkę, przy niej stała Zuzanna. 

Gdy Róźka z chustką przy twarzy zeszła z fotela, zaraz na 
nim usiadła Zuzanna. 


e 


© WYPRAWA PRZEDZIERA SIĘ przez afrykański 
busz. Słychać dudnienie tam-tamu. Podróżni dochodzą 
do wioski, gdzie jakiś tubylec wytrwale bije w bęben. 

— Co się stało? — pyta szef wyprawy. 

— Nie ma wody! — pada lakoniczna odpowiedź. 

— Przywołujesz deszcz? 

— Nie, hydraulika z sąsiedniej wioski, by sprawdził 


© _PANIE DOKTORZE, niech pan powie, co mi jest; 
ale nie po łacinie, tylko tak, żebym zrozumiał. 

— Jesteś leń! 

— Bardzo pana proszę, niech mi pan to napisze po. 
łacinie, żebym mógł pokazać w szkole! 


© _ DZWI MNIE, że tak nudnej sztuki nie wygwiz- 


— Przecież nie można gwizdać, gdy się ziewa... 


— To za trzy lata będziemy w równym wieku! 


— | wygrałoś? 


czne! 
— Doświadczyłeś tego na sobie? 


5 zł, więc będziemy skwitowanil 


— Trzy tygrysy, jeden lewl 
e 


chodził z Tobą do szkoły. 
— Ajak wyglądał? 


© 


© _ ILE MIAŁEŚ PIĄTEK w tym roku? 


— O jedną mniej niż w zeszłym. 
— Aile miałeś w zeszłym? 
— Jedną... 


Nagle jadący przed nim — staje. 
denerwuje się Kowalski. 


małem w swoim garażu. 
e 


© — JURKU, ILE NÓG MA KOŃ? 
— Osiem. 
- m 


prawe. 
o 


grafię taty? — pyta zdumiona matka. 


— Bo pani powiedziała, że chętnie poznałaby tego, kto 


za mnie rozwiązuje zadania. 


Guziki podbiegły bliżej. Wszyscy razem i bardzo szybko. 

Dentysta nie zastanawiał się długo. Wyrwał wskazany 
przez Zuzkę ząb. I to było wszystko. 

— Tak cię bolał? — zapytała Mirka. 

Zuzanna podniosła głowę. Była bardzo blada i nie zasłoniła 
policzka chustką. 

— To był zdrowy ząb — powiedziała. 

— Nie chcesz powiedzieć, że masz fioła! — zawołał Tadek. 

— Nie takie rzeczy znoszą żołnierze dla ojczyzny — powie- 
działa. 

Zapadło milczenie. Nawet szeptu nie dosłyszała w tej ciszy. 
Wiedziała też, że nie zrobiła tego, żeby im zaimponować. 
W każdym razie nie tylko dlatego. Ona chciała się przekonać, 
czy potrafi znieść cierpienie bez łez i bez krzyku. Potrafiła. 

Biegła do domu szczęśliwa. To był dobry pomysł i bezbłęd- 
ne wykonanie. 5 


ŻEBY MI SIĘ NIE NUDZIŁO 


Bywały jednak gorsze chwile. Przychodziły wtedy, gdy 
czuła osamotnienie, gdy kochano Gabrysię, bo posłuszna, 
a Krystynę, bo mała. Wtedy pragnęła być nieposłuszna, najgo- 
rsza na świecie, żeby wreszcie się jej przyjrzano, żeby zauwa- 
żono. Tak sobie w myśli powtarzała „żeby zauważono czło- 
wieka” 

Tyle że gdy nawet wymyśliła jakąś nową historię, nową dla 


ILE NÓG MA KOŃ? 


Niełatwo zastąpić RZEPA, a trzeba! Zmo- 
gła go zima, rozchorował się — biedaczek — A 
i przebywa w sanatorium. Wróci za dwa 

tygodnie na nasze łamy, już zdrowy i pełon 

nowych pomysłów. Przez ten czas na siód- AŻ, 
mej stronie czwartkowego numoru „Świata 
Młodych” na miejscu RZEPA znajdziecie 
garść dowcipów i humorów rysunkowych. 
Nasze dowcipy nie zdrożały! 


— Pewniel Spałom w dzień, jadłam w nocyl 
e_ WIESZ, że jednak ogłoszenia w prasie są skuto 


— Właśnie! Dałem ogłoszenie o zgubieniu zegarka 
i już na drugi dzień znalazłem go pod łóżkiem... 


© — POŻYCZMI 10złotych; ale daj mi na razie tylko 5 
zł, a drugie 5 zł będziesz mi winien; ja ci też będę winien 


© _wYMIEŃ CZTERY zwierzęta drapieżne! 


©_ TATO, PYTAŁ O CIEBIE jakiś pan i mówił, że 


— Miał brodę, wąsy, siwe włosy i okulary. 
— To pomyłka: nikt taki nie chodził ze mną do szkoły! 


© STRASZLIWA mgła. Kowalski jedzie wytrwale za 
tylnym czerwonym światełkiem jakiegoś samochodu. 


— Czy pan zwariował; we mgle stawać tak nagle?!! — 


— Szanowny panie — pada odpowiedź — ja się zatrzy- 


„> Notak: dwie przednie, dwie tylne, dwie leweidwie | 


© _Po CO WKLEJASZ do zeszytu szkolnego foto- 


© - ZAŁOŻYŁEM SIĘ w czasio wakacji, żo przoz 
osiam dni nio będę jadł I przoz osiam nocy nio bądą spał. 


© _ co SIĘ DZIEJE: przynosisz ostatnio samo 
dwójki z matomatyki?! Czyżbyś nia rozumiał, o co cią 
pyta nauczyciel? 

- Ja rozumiami Tylko on nio rozumie moich odpo- 
wiadzi 


© DO SKLEPU WBIEGA kobieta i od progu woła: 

— Proszę pułapkę na myszy, ale szybko, bo chciała- 
bym jeszcze złapać autobusl 

— Proszę pani, tak wielkich pułapek nie prowadzimy! 


© — JASIU, PO CO MASZ USZY? 
— Żebym mógł lepiej widzieć! 
— Co za głupstwa?! 
— No, bo gdybym nie miał uszu, czapką spadałaby mi 
na oczy. 
e 


© _ZoSIU, ILE JEST dwa razy dwa? 
— Jest... no... tego... cztery! 

— Brawo, daję ci więc cztery cukierki! 

— A już miałam powiedzieć „dziesięć... 


Odpowiedź 
na zagadkę ze str. 1 


SKĄD SIĘ BIERZE TAKIE ZWIERZĘ: ogon 
ryby, tylne nogi małpy, tułów zebry, przednie 
nogi wielbłąda, szyja żyrafy, uszy osła, łeb 

| kozy, róg nosorożca, trąba słonia. 


siebie rolę, często po prostu z nudów, nie przypatrywano się 
jej długo. Kazano klęczeć i nie mogła wyjść z pokoju. Takie 
kary zdarzały się też i Gabrysi i to było najgorsze, co mogło je 
spotkać, zwłaszcza przy pogodzie, gdy przez okno dobiegały 
głosy dzieci bawiących się w pobliżu. 

Nie byłoby najlepiej, gdyby zajrzała wtedy Alina, a jeszcze 
gorzej Mirka, która wszędzie wsadzała swój nos i wyciągała 
publicznie jak najfatalniejsze wnioski. Gdyby więc zobaczyły 
Zuzannę na klęczkach, wiadomość o jej poniżeniu rozniosłaby 
się zaraz po całym Podgórzu. 

Musiała znaleźć sposób, by temu zapobiec. 

Otwierała książkę do nabożeństwa i tak oto zmieniała 
zasadniczo swą haniebną sytuację. 

Klęczała, „modliła się”, a tym mogła raczej zaimponować 
Guzjkom. Trzeba mieć dużo silnej woli, by modlić się, gdy 
czyjeś ręce i nogi rwą się do piłki i nie mogą po prostu 
wytrzymać nad dołkiem, w którym leży. Jest tam cicho przez 
chwilę, póki nie padnie rozkaz. Zaraz potem rozlega się tupot 
nóg. Wywołany Polak, Francuz, Rosjanin czy Niemiec goni 
przeciwników z piłką w ręku. W tej wspaniałej zabawie Zuzka 
odznaczała się zawsze szybkimi i celnymi rzutami. ę 

Tymczasem musiała się modlić. 

Trzymała przed sobą książeczkę, ale zamiast czytać pacie- 
rze powtarzała w myśli „Daj Boże, Boże daj, żeby mi się nie 
nudziło”. Bo wiedziała już o sobie tyle, że wszelkie złe pomy- 
sły przychodziły najczęściej z nudów i osamotnienia. 

Cdn. 


TEKST IRYSUNKI 


SZARLOTA PAWEL 


IA KIM) GDZIE JEST 
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„BEZ GAZU ,TO 
NIE JEST TOT 
UAAUUCL= 


które tak samo ubrane niosły wieńce z długimi wstęga- 

mi. Cekiny na ich serdaczkach połyskiwały w słońcu, 
wstążki fruwały jak kolorowe płomienie i grała orkiestra dęta 
sprowadzona z Maciejowic. 

Naprawdę to wszystko razem było wspanialsze niż kopiec 
Kościuszki, który mówiąc szczerze wyglądał jak jakiś większy 
kopiec mrówek, tyle że bez mrówek, ale za to z drewnianym 
krzyżykiem na wierzchołku. Cóż dziwnego, że Krysia zamiast 


S zła z wieńcem w krakowskim ubraniu obok Mirki i Aliny, 


[© kopca zapamiętała chłopców w sukmanach. 


— Jak będę miała pieniądze, to postawię Kościuszce praw- 
dziwy pomnik na tym samym wzgórzu — zawołała Zuzanna 
zmieniając temat. 

— Pomników jest dużo na świecie — wtrącił Krzysztof — 
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KOLIA BRYLAŃTO — 
KA PO BABCI rył 
TU UPADŁA r 


a taki kopiec malutki jest jeden i taki lasek jest jeden i w ogóle 
nigdzie nie ma podobnego miejsca. 

Zaraz zaczął o tym wszystkim opowiadać, jak tu Kościuszko 
był zatrzymany i skrępowany i że stąd nazwa miejscowości, 
Krępa. 

Było widać, że sporo czytał lub słyszał, a Alina tylko mu 
potakiwała. Zakończył zresztą nawiązując do słów Tadzika 
i jego przemądrzałej siostry. 

— To zresztą nie zmienia faktu, że kopiecstoi, nie chodzi iże 
wasza Krystyna mądrością nie grzeszy. 

Nie zmienia faktu — pomyślała Zuzka. 

Oni tymczasem jakby im mało było tego wszystkiego, 
zaczęli mówić do siebie patrząc na Zuzannę. 

— Gdzie banany, gdzie banany? 

— WAfryce. 

— W papryce? — wołał Tadek głosem Krystyny. — Trzeba się 
pochylić, żeby wsadzić maść do nosa. 

Wykrzykiwali same głupstwa, a to że się posługiwali słowa- 
mi Krystyny, nie było wcale śmieszne. Znudziła Zuzkę zabawa, 
w której wyraźnie chcieli jej dokuczyć. Krystyna nie ułatwiała 
życia — musiała stwierdzić nie pierwszy raz. 

Pobiegła poszukać kolorowych szkiełek. 

Szkiełka były sposobem patrzenia na świat. Wystarczyło 
przyłożyć do jednego oka zielone szkiełko i zamknąć drugie 
oko, by drzewa mocniej się zazieleniły, by wszystko natych- 
miast poweselało. 
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MYŚLI 
LEONARDA DA VINCI: 


O radę pytaj tego, co sobie sam 
radzi. 

Źle czynisz, jeśli chwalisz, gorzej, 
jeśli ganisz rzecz, której dobrze nie 
znasz. 

Dlaczego oko widzi dokładniej 
rzecz we śnie, niż wyobraźnia na 
jawie? 


Oglądała teraz dom Aliny i budynek Zarządu i własny biały 
dom z kolumienkami przez rozmaite szkiełka i za każdym 
razem było inaczej. Nigdy się nie nudziła patrzeniem przez 
szkiełka. Teraz jednak nie było jej wesoło przy tym zajęciu, bo 
nie mogła się pozbyć sądów o Krystynie, mając na dodatek 
własne niedobre spostrzeżenia. 

Wiadomo, że małe dzieci, póki się nie nauczą mówić przy- 
zwoicie, przekręcają słowa na różne sposoby. To jednak, co 
wyprawiała Krystyna, przechodziło wszelką miarę. 

Cóż to za człowiek może z takiej wyrosnąć! Sama sobie 
utrudnia życie, jeśli zamiast „absolutnie” sadzi co chwila 
„aszkorupnie”, a zamiast „lokomotywy” — „mokolotywę”. 
„Ośmierdzicę”* pokazywała w książce, wyjaśniając „ma cztery 
łapy i cztery ręki”. Prawidłowo, osiem sztuk, ale skąd ta 
„ośmierdzica” zamiast „ośmiornicy”? 

W dodatku, gdy Zuzannie brakuje już pomysłów, żeby 
zwrócić na siebie uwagę rodziny, każde najgłupsze słowo 
Krystyny wywołuje zachwyt domowników. 

— Wyrosłam z choroby, nie mam temperury! — powiedziała 
Krysia do Tadka przez otwarte okno. Była sama, zaczepiała 
starsze dzieci. — Nie mam kaszelu, nie mam takaru. 

Tadek się uśmiechnął, ale zaraz postukał w czoło, spojrzaw- 
szy na Zuzannę stojącą na ganku. 


Dokończenie na str. 7 


